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V
BOCIAN"

W ychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. Adres Redahcyi i fldministracyi: Kraków, Zacisze 7. Telefonu Hr. ¥79.
Kwartalnie z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  2 korony, 2 marki, 1 rbs. 25 kop.

Numer pojedynczy 4 0  halerzy. 2 0  kop. Główny skład na Królestwo: Warszawa, Biuro G. Ungra, Aleje Jerozolim skie 7 8 . (^>.̂ 5

Zima, luty — to karnaw ał,
Pókiś młody — baw  się, szalej;! 
Chwyć dziewczynę — pieść i całuj,' 
A gdy skończysz — podaj dalej! 

Miłość bowiem, to ja k  kankan 
Rozszalały, wyuzdany,
Jedna z sobą wszystkich ludzi, 
W yrównywa w szystkie stany!

1 zarówno oba sporty  
J e s t to  w ybryk bardzo drogi,
I zarów no w obu sportach  
G łów ną rolę g ra ją  — nogi!

W używaniu obu uciech,
Ej, dziewczyno! bądź ostrożna! 
Bo w kankanie i w miłości 
Bardzo łatw o upaść można! 

Lubię w tańcu, gdy na sali 
Uwijają się facetki,
Kiedy widzę pląsające 
Damskie nóżki — wyżej setki!

Ale, co mi po stu  nóżkach,
Aż po stu ?! Mój Boże drogi 
Jam  o wiele je s t skrom niejszy: 
Wolę kankan... w  cztery nogi!...
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C. k. S ąd  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y  n a  w n io se k  c. k . P ro k u ra to ry i 
P a ń s tw a  po  m y ś li §  493 p . k .  o rz e k ł , że  z a m ie sz c z o n e  w  N rze  2 cza ­
s o p is m a  „B o c ian 11 z d n ia  15 s ty c z n ia  1908 r ., a r ty k u ły  p o a  ty tu łe m : 
1) „P o  p ro c e s ie 11 c a ły  s t r .  2 ła m  3. 2) „D w a gdyby11 o d  s łd w  „A g d y ­
by 11 d o  k o ń c a , s tr .  3  ła m  2. 3) „N a  le k cy i geo g ra fii w  k la s ie  111“, c a ły  
s t r  3, ła m  2. 4) „D u ch  w o jew o d y 11 od  s tó w  „ P ó łn o c  b ije11 d o  k o ń c a , 
s tr .  4, ła m  1. 5) P ła s z c z  p o k u tn y 11 c a ły , s t r .  5 ła m  3. 6) T e k s t  pod  
ry c in ą  n a  s t r .  6, ła m  2 o d  s łó w  „C zy  m o ż n a 11 d o  k o ń c a  — z a w ie ra ją  
z n a m io n a  w y s tę p k u  z §  516 u . k ., ż e  z a k a z u je  s ię  ro z s z e rz a n ia  ty c h  
a r ty k u łó w , z a tw ie rd z a  s ię  z a rz ą d z o n ą  p rzez  c  k . P ro k u ra tó ry ę  P a ń ­
s tw a  k o n fis k a tę  n u m e ru , a  c a ły  n a k ła d  ta k o w e g o  m a  być zn isz czo n y m .

C. k. S ąd  k ra jo w y  ja k o  p raso w y .

K raków , d n ia  13 s ty c z n ia  1908 P o g o rz e lsk i m . p

W  sp rz ecz ce  m a łżeń sk ie j
— A więc tak! W idzę teraz, że żeniłeś się 

ze mną, bo miałam pieniądze!
— Przeciwnie!
— Ja k  to rozumiesz?
— J a  ich nie miałem!

O na g o  j u t  zna .
Stary facet: Tak łaskawa pani, miłości za pie­

niądze jestem  już  syty...
Dama: I  pomimo to chcesz się pan żenić?...

T em pi p assa ti.
Matka: Ależ Irenko, ty  przecie praw ie nio 

nie masz na sobie! J a  wstydziłabym  się poka­
zać w takim  kostjumie!...

Górka: Bardzo wierzę! Na m am y miejscu i ja  
tak że !

ŚCIŚLE WEDLE USTAWY.

W ychodzi pan Izydor 
Na spacer sam w niedzielę 
Uściskiem dłoni żegna 
Żoneczkę swą Rachelę.

A. ona na  to: „Nie tak  
Mąż pożegnanie bierze!
Siądź ze m ną na kanapce,
Pocałuj żonę szczerze!

Z czułością mu na ramię 
Złożyła swoją łapkę 
I bez pardonu męża 
Popycha na kanapkę.

— „Haiti'1 — k rzyknie pan Izydor 
Nie pom ny na ponęty 
„Niedziela dziś, i każdy 
In teres jes t zam knięty.

Remember.

O —

ŻĄDANIE CESI.
Z młodą ciocią mała Cesia 
Różne w ypraw ia swawole,
Czasem jej naw et dokucza 
W łosy mierzwi, szpilką kole...

Ale ciocia się nie skarży,
Cesia bowiem je s t sierotką,
A je j tatuś... dobra party  a.!.
Goni wzrokiem coś za ciotką.

W ięc przy  tacie miłym głosem 
Mówi ciocia głaszcząc Cesię:
„Ciocia tak  cię kocha, Cesiu,
„Że dla ciebie wszystko zniesieu.

— W szystko ciociu? — W szystko duszko. —
— Czy mi ciocia słowo daje?
— D a ję ! — W  takim  razie, oiooiu,
Niech mi ciocia zniesie jaje.

Ciooia się zarumieniła,
T atuś śmiechu nie żałował,
I  m iast córkę, przez omyłkę,
Ciocię w buzię pocałował.

W krótce wiódł ją  przed ołtarze 
I  jak  wieść stoustna niesie,
Stosownie do życzeń Cesi 
W krótce ciooia jej coś zniesie.

Z aw sze  o s ta tn i.
Adwokat (do domokrążnego żydka, k tó ry  już 

p ią ty  raz w tym  dniu nachodzi go w domu 
z propozycyą, aby adw okat coś od niego kupił): 

— No, wiesz pan oo, tego ju ż  za wiele! Gdy­
bym  się nie obawiał powalać, to bym  cię zrzu­
cił ze schodów!

Rajzender: Może pan  dobrodziej kupi sobie 
u mni świży całkiem p ary  rękawiozków — ja  
mam znakom ity towar!...

B ro ń  Boże.
Kubę Rotkiś pokazuje znajomym nowo urzą­

dzoną jadalnię. W szyscy zdziwieni przepychem  
i wielkim rozmiarem sali — 00 widząc Kube 
mówi:

— T u  może proszę państw o co broń Boże sto 
osób jadać!...

* Oj c i z ięc iow ie!
A :  Nie przerażaj się! Mam ci przykrą no­

winę donieść! Twoja teściowa umarła!
B: Nie pobudzaj mnie do śmiechu, bo mam 

popękane wargi...

S zczere  a  n ie  w y m ien io n e  ży czen ia  p rz y  
o p ła tk u .

Polacy — Biilowowi, aby się zadławił ustawami 
antypolskiemi.

Kórber — Beckowi, aby „beknął“ ja k  naj­
prędzej.

Leo — Daszyńskiemu, aby  oniemiał.
Gląbiński — Stapińtkiemu duoha jedności i zgo­

dy, 00 w języku Głąbińskiego znaczy, aby był 
on jeden  a na jego zdanie wszysoy się godzili.

Narodowi demokraci — Rusinom Ukraińcom Uni­
w ersytetu  ruskiego w  Hum aniu, nie bliżej!

Ukraińcy — Narodowym demokratom, długiej 
a miłej śmierci na palu, haku, ostatecznie w ra­
zie trw an ia sojuszu z socjalistami — na latarni.

Dilo — Słoicu Polskiemu, aby  wychodziło, je ­
żeli ju ż  musi istnieć, ale... za Sanem.

Nowa Ref0 ) ma — Czasowi, aby miał tylko 
trzech prenum eratorów  u których zm iany prze­
konań nie można się już  spodziewać, t. j . Po­
tockiego, Tarnowskiego i Bobrzyńskiego.

W  filharm onii.
P an dyrektor Rajohm an potrzebow ał znowu 

sprowadzić do warszawskiej filharmonii jakąś 
m arnotę i ogłaszał szumnie, że jestto  sława, zna­
komitość i t. d. byle tylko głupią publikę ścią­
gnąć.

H rabia X ., znawca muzyki, k tó ry  był na kon­
cercie, był w prost oburzony. Idzie więc po kon­
cercie do kancelaryi, aby się rozmówić z dyre­
ktorem  i zastaje tam  właśnie pianistę, k tó ry  po 
skończonym koncercie przyszedł także do kan- 
oelaryi dyrektora.

D yrektor skorzystał z obecności hrabiego 
i przedstawił mu zaraz pianistę mówiąo:

— A 00, praw da proszę pana hrabiego, oo 
to za artysta?

— Rzeczywiście! Tak, t a k — odpowiada hra­
bia a zw racając się do p ianisty  mówi:

— W ie pan! słyszałem już  Taussiga (piani­
sta się kłania) Paderewskiego (ukłon pianisty 
jeszcze niższy) słyszałem R ubinsteina (pianista 
kłania się jeszoze niżej), .słyszałem naw et samego 
L iszta (ukłon aż do samej ziemi), ale żaden atoli 
tak  się pocił ja k  pan!... Tableau!

* M ałe n iep o ro zu m ien ie .
Do sypialni pani A., mającej, jak  powsze­

chnie wiadomo, przyjaciela domu, zaw itał booian. 
Nowonarodzonego synka pokazuje swej przyja­
ciółce.

— Ja k i podobny do ojca! — mówi przyja­
ciółka...

— A mój mąż powiada — mówi pani A. — 
że jes t do niego podobny...

R atunku! Na pom oc!
Znam sławnego lekarza, k tó ry  pew nego razu 

znalazł się w bardzo przykrej sytuaoyi — a po­
nieważ ani słówkiem nie zdradzę, gdzie ten  lekarz 
mieszkał, więc może będę m ógł jego przygodę 
Państw u opowiedzieć! Bo tylko w ten  sposób 
mam nadzieję znaleźć rozwiązanie tej zagadki.

N azyw ał się zatem, dajm y na to, doktor Iks. 
Od oałego szeregu lat był lekarzem  domowym 
pewnej starej, bardzo poważanej rodziny, miał 
bardzo dystyngow ane m aniery, wielki majątek, 
był dum ny, prawie nieprzystępny, tak  dalece, że 
ani wdzięki niewieście, ani przebiegłość mężczyzn 
nie potrafiły go z równow agi wyprowadzić.

W spom niana poważana rodzina składała się 
z męża, żony i dwóch córek, z których młodsza 
wyszła za przystojnego pana Alfreda, podczas 
gdy  starsza ciągle jeszcze była wcale pożądaną 
„p arty ąu mimo, że znacznie już  przekroczyła 
rubikon fatalnej dwudziestki.

P an  Alfred znalazł już  doktora niejako nale- 
żąoego do rodziny, nadskakiw ał mu więc i da­
rzy ł go rozmaitemi grzecznościami tak, ja k  inni 
członkowie rodziny.

Pewnego dnia zjaw ił się w jego gabinecie.
—  Cóż pana do mnie sprow adza? zapytał 

doktór Iks. — Czy pan potrzebuje mojej po­
mocy ?

— N ie! Woale n ie !—jąk a  się pan Alfred — 
Spraw a nie je s t tak  n ag ląc ą !...

— Niechże pan mówi wreszcie ! Ma pan tak  
wściekle zrozpaczoną minę !

— Ach! D oktorze! Mam też powód do te g o !... 
G dyby pan wiedział, oo mnie spo tkało ! P an  je ­
steś przyjacielem  naszej rodziny... nie dopuśoisz 
zatem  ohyba, aby jakaś plam a zaciążyła na  tych, 
k tó rych  znasz la t ty le! Ach, mój kochany do­
ktorze !.,.

— Do kroćset dyab łów ! Mówże pan wreszcie! 
A może mnie pan kiwa ?

P an  Alfred był w  strasznym  kłopooie. Czer­
wieniał, to bladł znowu, wzdyohał, uśmiechał 
się — słowem nie mógł się połapać.

— A zatem..! konsyliarzu... moja żona... 
hm... hm... tego...

— A zatem! Tern lepiej! G ratuluję panu! 
Ju tro  cztery  miesiące, jak  się wasz ślub odbył! 
W ięc to pana tak  bardzo żenuje?

— T ak konsyliarzu!
— Dlaczego? Czy może pan powątpiewa 

w uczciwość tej kochanej Hanusi?
— Ależ nie! Bynajm niej! To najwznioślejsze 

stw orzenie pod słońcem... ale, widzi pan, cztery 
miesiące jesteśm y po ślubie... a tam ten  rachunek 
się nie zgadza...

— Coo? Jak ?
— T ak je s t n iestety! — odparł A lfred smu­

tno... Kochałem ją  bardzo i obawiałem się, aby 
p arty  a nasza się nie rozeszła...

K onsyliarz  zmarszczył brwi i pow ażnym  gło­
sem zaczął mówić:

— Tak, tak, ja  to wiem! Byłeś pan już  pra­
wie zrujnow anym  finansowo! A Hanusia dostała 
ćwierć miliona! Hm... hm... właśoiwie je s t to zu­
pełnie naturalne że pan... n iby się trochę
bałeś...

— K onsyliarzu! Jesteś  za surowy!...
— Nie! J a  ty lko jestem  zasmuoony! Bo gdy 

pomyślę o tern, że taka onotliwa dziewczyna, 
jak  Hanusia... M atka wychowała ją  tak  surowo, 
siostra starsza na każdym  kroku...

Potem  spoglądnął na Alfreda i złośliwy u- 
śmiech zaigrał koło jego wąsów. Bo Alfred był 
typem  przystojnego m ężczyzny, to trzeba było 
mu przyznać! W estchnął głęboko i znać było 
po jego tw arzy, że gniew powoli znika. Nato­
m iast zakłopotanie Alfreda rosło z każdą chwilą.

— Czy teść może o tern wiedzieć? — spytał 
lekarz —  a może teściowa?

— Teściowa?! Za żadne skarby świata! — 
krzyknął Alfred przerażony.

— A przecież ona taka dobra, szlachetna 
kobieta! A przytem  je s t jeszcze młodą, więc będzie 
miała wyrozum ienie dla błędów młodośoi drugioh...

— Nie! Nie!... kochany doktorku!... O naprze- 
dewszystkiem nie!..,

— Hm! Obawia się pan! J a  to pojmuję! 
więc jakoś się to zrobi! Powiem matce, że dla 
poratow ania zdrowia córka musi wyjechać na 
południe... naturalnie w pańskim  towarzystwie...



P IO S N K A  K O M IN IA R Z A .

K om in iarza stan  m ilu tk i 
W y trze  kom in, paln ie  w ódki — 
Swoioh w rogów  m a on w pięcie 
Bo m a ojca w prezydencie  !

D arm o w rzeszczą gospodarze 
M uszą płacić co On każe — 
B ędziem  zbierać z ło ta  fu ry  
Z a czyszczenie każdej dziury.

Niech więc k ażd y  z was pam ięta 
Oddać głos na  p rezy d en ta  — 
Niechaj ręk a  rękę m yje 
K am ienicznik n iechaj zgnije.

&
Bocian Nr. 2.

* N a le k c y i  chem ii.
Profesor: Ile  m am y elem entów ? K ohn!
Kohn: T rz y  proszę p an a  psora!
Profesor: Siadaj t r u tn iu ! K to  wie ?
M oryc: J a ,  proszę p an a  pso ra ! P ięćdziesiąt!
Profesor: Skądże ty  do tak ie j liczby  p rz y ­

chodzisz ?
Moryc: Bo m oja siostra  co m iesiąc dostaje 50 

koron alem entów...

Z a s łu ż o n e  u z n a n ie .
M ieszkanki u licy  B erka Joselow iozą w ysłały  

zbiorow y p ro tes t do au to ra  Dziejów grzechu, gdyż 
(jak  tw ierdzą) n ig d y  w śród kap łan ek  W enery  
n ie było takiej nikczem nej, ta k  zdepraw ow anej 
isto ty , ja k  E w a, bohaterka tej powieści.

* T a k ż e  o d w o ła n ie .
Sędzia : P an ie  K oh n ! J e s te ś  p an  oskarżony 

o t o ,  żeś pan u  Jeite lesow i pow iedział, „że on je s t  
w art, ab y  m u napluć w tw arz" . O skarżyciel n ie 
żąda u k aran ia  pana, jeże li p an  cofniesz o b ra z ę ! 
Czy pan  cofniesz ?

Kohn: N u ! Niech stracę! To j a  ju ż  wolę 
oofniacz obrazy! Je ite le s  n ie je s t  w art, żeby 
jem u  napluw acz w twarzy...

* I n t e r e s  g ó rą !
N a trę tn y  „re isender“ zostaje przez kupca w y ­

rzucony za drzwi, tak , że zlatu je  ze w szystk ich  
schodów. G dy  ju ż  się znajduje n a  ostatn im  scho­
dzie n a  dole, zw raca się do kupca, stojącego na 
górze, z zap y tan iem  :

— A te raz  ż a r ty  na b o k ! K u p i pan  co 
u  mnie, ozy nie?...

pobędzieoie tam  parę  m iesięcy i w szystko się już  
jak o ś ułoży... L udzie n ie spam iętają  m oże i ra ­
chunek będzie się... tego... zgadzał..

— D ziękuję p an u  serdecznie! — rzek ł pan 
A lfred i z w dzięcznością uścisnął dłoń Eskulapa.

N astępnie w sta ł i chciał n ib y  odejść, lecz w i­
docznie m iał jeszcze coś n a  sercu.

N iech się p an  nie boi! — uspaka ja ł go 
lekarz w szystko  będzie dobrze! A uspokój 
sw oją żonę!..,

— D obrze, dok to rku , ale... ale...
— No! Cóż tam  jeszcze?
—  Nic... ty lk o  w idzi pan... m oja szwagrowa... 

to  je s t  s tarsza  siostra mojej żony... także...
D ok tó r skoczył ze swego krzesła, ja k  by go 

kto  szp ilką ukłół.
— Co!... W ięc pan  b y  śm iał? — w rzasnął 

s traszn y m  głosem.
— D oktorze! — uspraw iedliw iał się A lfred — 

Proszę nie zapom inać, że rodzice w pierw szym  
rzędzie chcieli s tarszą  córkę za  mąż wydać... Ale 
p an n a  Z osia n ie chciała w yjść za mąż... A ja  ko­
chałem  H anusię... a bałem  się, bym  nie w yleciał 
z rodziny... koniecznie p ragnąłem  się więc zabez-

— P o tw ór z pana! B iedna Zosia! A od k ie ­
dyż to ?

— P raw ie  ta  sam a data...
A cha! T eraz  pojm uję, dlaczego p an n a  Z o­

sia po ślubie swej s io stry  by ła  ta k  sm utną... 
B iedna, nieszczęśliw a dziew czyna!... Ale, ale... 
dlaczego się p an  z n ią  n ie ożeniłeś?

F a c e c y e  h is to ry c z n e .
G d y  późniejszy k ró l Kazimierz Jag ię lo ń czy k  

by ł jeszcze m ałem  chłopięciem, bardzo często 
spacerow ał w to w arzystw ie  swej m atk i Sonki, 
czw artej żony Jag ie łły , w lasach puszczy niepo- 
łom skiej. K rólow a Sonka b y ła  bardzo d y s ty n g o ­
w aną dam ą, szczególniej zaś m iała w ydelikacony 
zm ysł pow onienia — co je s t  fak tem  historycznie 
pew nym . Otóż w łaśnie podczas jednego  tak iego  
spaceru, m ały  K azio zn ik ł w krzaczkach, a g d y  
m am a za nim się udała, nagle o je j delikatny
nosek u d erzy ł n ie z b y t m iły zapach.

— E j!  K aziu! K aziu ! — zaw ołała do kró le­
wicza, grożąc m u palcem.

— P an i m atko .' — uspraw iedliw iał się K azio  — 
to  n ie j a !  N apraw dę ...tym  razem  nie ja...

T em u h isto rycznem u zdarzen iu  zaw dzięczają 
sw e odkrycie słynne źródła siarozane w Sw o­
szowicach... ,

F IL H A R M O N IA  K R A K O W S K A !

A by nie brakow ało nam  ju ż  nic do blagi,
M y wciąż pozostający  w m uzycznej agonii 
Po  koncertach  m iejscow ych dosta jący  zgagi, 
M yślim y o pow stan iu  własnej F ilharm onii.

N aw et m arnej o rk ie s try  u trzy m ać nam  trudno  
Bowiem  n a  dziady  zeszła ju ż  H arm onia nasza 
Pom im o to  chw ytam y  ow ą m yśl u łudną 
T y lko  dla p ięknych  ocząt pan a  B arabasza.

W aw rzy n y  rajchmanowskie, raczej dochodziki 
P rzew róciły  m u w  głow ie, a więc znalazł księcia, 
K tó ry  p rag n ie  się puścić n a  owo figielki,
Nie m ając o stosunkach  w idocznie pojęcia.

Że owa F ilham ia koziołka w yw róci
W ie każdy, k to  m a w głow ie rozum u za centa,
A le to  B arabasza całkiem  nie zasmuci,
Bo on sobie ju ż  z g ó ry  odciągnie procenta.

Bocian Nr. 2.

PO ŚLUBIE.

Po ślubie w dw a tygodn ie  
M łodziutka je s t  m ężatka...
Pew nego razu  zrana 
P rzychodzi do niej m atka.

I  m ówi: „Otóż jes teś  
D ojrzała ju ż  osoba 
No ! pow iedz mi otw arcie 
Czy m ąż ci się podoba ?

W iesz chyba o czem  m yślę 
B ądź zatem  ze m ną szcze ra !
Czy d o b ry  je s t  i czuły 
R ozum iesz? .. — „et cełeral11

—  „N ie! skarżyć się n ie m ogę 
Córeczka je j odeprze,
Lecz co do „et cełera“
P rzed  ślubem  — było  lepsze !.. u

Chat-Noir.

O g ło szen ie .

S ta ry  dośw iadczony k rę tacz  p o lity czn y , po­
szukuje m iejsca. T am że są do n ab y c ia  lam py. 
Bliższej w iadom ości udzieli ks. S tan isław  Sto- 
jałow ski.

Z o s ta tn ie j  c h w ili .

K ilkudziesięciu  sup len tów  usunęła R ada szkolna 
z pow odu niezłożenia egzam inów . N iek tó rzy  o trzy ­
m ali m iejsca konduktorów  p rz y  tram w ajach , 
w oźnych w  bankach  i t. d. W iększość jed n ak  
s ta ra  się o m iejsca naczelnych redak torów , a n ie ­
k tó rzy  z n ich  m ają nadzieję zostać członkam i 
R ady  szkolnej, zapom inając, że n ie każdem u dano 
być M ichałem K onopińskim .

* W  s z k o le  lu d o w e j.
Nauczycielka : Jeże li ojciec albo dzieci są chore, 

p ilnu je ich m atka! P raw d a  moje dzieci? A kto  
p ilnu je m am y, ja k  je s t  ch o ra?

Andzia  (7-le tn ia): A kuszerka...

* M a ra c y ę .
Ojciec daje sw em u synow i na  u rod z in y  konia 

w podarunku. Synek  u radow any , ogląda konia 
ze w szystk ich  stron , podnosi ogon — słowem, 
dokum entn ie go bada. Ojciec, k tó ry  to  widzi, 
poucza sw ego s y n a :

— Pam iętaj to  sobie! D arow anem u koniowi 
nie zag ląda się... w zęby.

— Bo H anusię bardziej kochałem ! —  jęk n ą ł 
A lfred.

B iedny  dok tór o m ało się nie rozpłakał z roz­
paczy. Co tu  robić? Co tu  począć? T ak i w styd  
d la porządnej rodziny! A A lfred  n ie ruszał się 
z m iejsca.

— Może mi pan  zechce szczegóły opowiedzieć! 
k rzy k n ą ł dok tó r w najw iększej pasyi.

— T ak ... jeszcze nie w szystko  p an  wie...
— Mów p an  prędko... łotrze...
— D oktorze! P ogardzaj m ną... ale... ale... te ­

ściow a także...
— Coooo?... To k łam stw o!
—  P rzysięgam  panu...
— W ie pan... może p an  m a racyę... ona w o- 

s ta tn ich  czasach ta k a  je s t  cierpiąca... To p rze ­
chodzi ludzkie g ran ice ! P o tw ór z pana!...

— T ak  p ragnąłem  ożenić się z H anusią! T ak  
j ą  kochałem !... D oktorze!... b łagam  oię na  w szy st­
ko!... R a tu j honor rodziny!...

— T rochę zapóźno mówisz o ty m  ra tu n k u  
honoru! — odparł dok tó r ostro.

—  W  pierw szym  rzędzie m yślałem  o mojej 
miłości!...

— Pow iedz p an  lepiej o swoich korzyściach 
m ajątkow ych! G dybym  to  m ężow i pow iedział, 
zab iłby  p an a  ja k  psa!...

— B y łab y  to  s traszna  k atastro fa! Ale p rz y ­
sięgam  panu , że kocham  m oją żonę nad  życie ! 
N iechaj p an u  to  w y sta rczy  za m oje całe u sp ra ­
w iedliw ienie!...

D októr Ik s uznał za stosow ne dalszą dysku-

syę przerw ać. A  p an  A lfred  sko rzysta ł ze sposo­
bności i w yniósł się cichaczem  z g ab in e tu  lekarza.

S to im y zatem  przed  p o tró jnym  problem em . 
H onor m łodej m ężatk i może być napraw ionym , 
g d y  n a  dłuższy czas zn iknie z w idow ni. H onor 
m am y zależy  od papy . I  tu  m ożna jeszcze zna- 
leść wyjście. Ale co się s tan ie  z b iedną Zosią? 
A peluję do szerokiej publiczności!

C zyby  k to ś z łask aw y ch  C zyteln ików  n ie  ze­
chciał u litow ać się nad  tą  b iedaczką? D ostanie 
pół m iliona posagu! To niem ożebne, aby am a­
to rz y  posagów  ju ż  w y m a r li! A  nie m ówię ju ż  
o tern, że rozchodzi się o u ra tow an ie  honoru 
uczciwej rodziny! No, może przecież znajdzie 
się ja k i  szlachetny  p re ten d en t! Ł ask aw e zgło­
szenia proszę skierow ać pod moim adresem

Persko.



P a n  k a p r a l  p o u cza  „ M a n sz a f t“ o n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a c h  s e k s u a liz m u .

Słuchaj g łup i ty  rekrucie!
N astrosz tw oje ośle uszy!
Bo pan  k ap ra l chcą przem ów ić 
J a k  ksiądz do tw ej cham skiej d u s z y !

T am  w B erlin ie  zdarzyło  się
0  czem wie ju ż  E uropa,
Z e  — verstanden?\ — gdzieś  ta m  w ieczór 
C hłop  d ru g ie g o  Spotkał ch łopa!

Also: kup ił jem u  piw a —
(Co się śm iejesz g łup i chamie?!)
1 pochlebiał na  ten  p rzyk ład
J a k  pon fra jter  dziewce w bram ie!

Chłop n iew in n y  by ł ja k  dziecko 
I  o niczem  nic nie wiedział,
Choć pow inien cham  rozum ieć 
Co — rerstanden? — znaczy  przedział!

To też  te raz  do was mówię 
I  odzyw am  się po swojsku,
Że coś podobnego n ig d y  
Nie pow inno być p rz y  w ojsku!

W ięc, g d y  tak i się p rzyb liży  
(Zaraz poznasz tą  chołotę)
To ja k  skarb  —  pow inien  żołnierz 
Chować przed  nim  sw oją cnotę!

Czy p rzy  linii, czy w rezerw ie,
K ażdy  w iedzieć pow inienby,
Że, g d y  k toś go chce Imitować —
Ma od razu  dać m u w zęby!!

No, bo k tóż  m a ludzi rodzić?
J a  wam  pow im : J a k  św iat św iatem  
B aby  m ają ty lk o  rodzić,
T y lk o  baby  i ślus na te rn !

W ięc jeże li w zględem  tego 
K to ś re k ru ta  złapie w  drodze,
Ma m eldow ać: „Jestem  chłopem.
I  choć chciałbym  — nie u ro d z ę !“

To je s t  w naszem  Diensi-reglement 
D odatkow y regulam in!...
(Ju tro  zaś p an  Regimentsarzt 
W eźm ie w szystk ich  na  egzam in!...

Amaris.
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* Szczyt okrucieństwa.

— Co je s t  szczytem  okrucieństw a?
— Jeż e li się nauczycielow i ludow em u, m ają­

cemu żonę i kupę dzieci i ty lk o  500 koron  ro ­
cznej pensy i, ży czy  p rz y  obiedzie „dobrego ape- 
ty tu “...

* Z  d z ie d z iń c a  k o s z a ro w e g o .
N azaju trz  m iała się odbyć uroczystość puł­

kow a przed  pom nikiem  po leg łych  w ostatn iej 
w ojnie bohaterów . W  ty m  celu pu łkow nik  w y ­
dał w  p rzeddzień  n astęp u jący  rozkaz:

„P oruczn ik  X . m a się n a ty ch m iast udać na 
cm entarz w to w arzystw ie  czterech  żo łn ierzy  
(o ile m ożności rzeźb iarzy  w cyw ilu) i p rzed­
sięw ziąć oczyszczenie pom nika z w szystk ich  znie­
sław iających  w pływ ów  pow ietrza, deszozu i p ta ­
ków. C zyszczenie m a się odbyw ać n a  sucho: 
szczotką i p iask iem t£.

P orucznik: Czem pan  je s te ś  w cyw ilu?
Jednoroczny: K onoep istą  pocztow ym !
Porucznik: Aha... Aha... ju ż  w iem ... listonosz 

wyższej kategoryi...

W  Bośni, n a  g ran icy  tu reck iej, n a  ta k  zw a­
nym  „kordon ie“ , pociągow y osioł w ojskow y zo­
s ta ł p o rażo n y  piorunem . K o m en d an t telefonuje 
po w eterynarza . Z a p arę  godzin  zjaw ia się tenże 
n a  „ko rdon ie“ i ju ż  zdaleka k rzy czy :

H alo! G dzie je s t  k o m en d an t?  C hciałbym  tego 
osła zobaczyć!...

Nowa serya  b iletów  w izytow ych .

J u l i u s z  L e o
ja k  Boga kocham  dem okrata.

J a n  S t a  p i ń s k i
h. Szela, obecnie Stańczyk.

J a n  J i a n t y  J e d e r o t o i c z
c. k. Liberał.

J a k ó b  c B o j k o
przyjaciel po lityczny J. E. Bobrzańskiego.

o M i e h a ł  J j o b r z y ń s k i
ludowiec.

c D r . W / i n e e n t y  h e p k o w s k i
pa tro n  kom in iarzy.

Skromny.
—  Niech się p an i n ie zdaje, że ty m i głupim i 

kom plem entam i dostaniesz się pan  do m ego 
s e rc a ! ..

— J a  wcale proszę pan i nie w iru ję  tak  w y ­
soko...

* Fatalne spotkanie.
A u sk u ltan t sądow y D r. S. odprow adza żonę 

swego przełożonego rad cy  X . z te a tru  do domu. 
P rz y  drzw iach m ieszkania grzecznie się żegna, 
g d y  w tem  słyszy, ja k  w  przedpokoju  służąca, 
k tó ra  drzw i o tw ierała, m ówi do pan i radozyni : 

— Ł a d n y  m i to  p a n ! On m nie także ju ż  
do dom u odprow adzał!...

D R O Ż Y Z N A  M IĘ S A .
Podrożało  dzisiaj w szystko,
Chociaż daw niej było tanie,
D rogi chleb je s t, drogie mięso,
D roga odzież i m ieszkanie!

Dzisiaj ludzie oszczędzają,
W szyscy  się nad  groszem  trzęsą, 
F raszka odzież i m ieszkanie 
Lecz g ru n t, że je s t  drogie m ięso!

U  szlachcica i bu rżu ja  
P e ry fe ry a  nagle schudła,
Wobec" czego — m y in terw iew  
Z robiliśm y w prost u  źródła!

N asz p rzy jaciel, p an  B uhajski.
K tó ry  w ja tk a c h  siedzi w budzie 
T ak  w y jaśn ia  tę  d rożyznę.
„P osłuchajta  dobre ludzie!

„W ciąż p u b lik a  na  nasz szczeka,
Że aż nam  ju ż  życie z b rz y d ło !
Lecz pan  bierzesz bite ścierwo,
J a  kupuję — żywe bydło!

Drożej biorę, bo ży ć  muszę,
Choćbym  m iał się pobić z gościem  
T rzy  „p ap ie rk i“ kilo płacę 
Żyw ej w agi razem  z kośćmi!

Co zarobię — to je s t  moje
T y lko  m oje, a n ie czyje
Toć g d y  w szyscy  żyć pragniecie,
Niech i b ied n y  rzeźnik  żyje!

Z acny mój obyw atelu!
P an ie  m ajstrze — B y d ło b o ju !
T ru d n ij że się tw ym  rzem iosłem  
W pełni szczęścia i pokoju!

Lecz z pow odu tej d rożyzny  
N aród  d ręczy  ju ż  anem ia 
Co się zaś tej k w esty i ty czy  
To o tan iem  m ięsie —  w iem  ja!!

P ó jdź pan  ty lk o  razem  ze mną,
G d y  cię n ie zabolą nóżki 
(Bo to  ład n y  kaw ał z m iasta)
P ójdź p an  ze m ną n a  G rzegórzki.

Tam  to  m ieszka M istrz posępny,
A  n a d ę ty  na  w zór paw ia,
K tó ry  w m ieście łapie pieski,
A następn ie  —  je  oprawia.

T am  dostan ie tan io  m ięsa 
Ż yw ej w agi — (Na tern dość m i!)
Po trz y  cen ty  cała sz tu k a  
Razem  z mięsem , skórą, kośćmi!...

Bocian.

JL
Ź le  z ro zu m ia ł.

Z o n a : K u ch ark a  pow iedziała, że przez n ie­
uw agę p rzy p aliła  p ieczeń  — m yśli, że pocałunek 
cię rozbroi.

Mąż: Dobrze, pow iedz je j żeby tu  przyszła!... 

N a u licy .
Kokota: Czekam  tu  ju ż  pół godziny . T en  A r­

tu r  je s t  tak i n iep u n k tu a ln y , że albo woale nie 
przy jedz ie , albo przy jdzie  ja k  j a  z innym  pójdę.

* N asze  d z iec i.

M ały J a ś  sp o ty k a  na u licy  6-le tn ią  Helcię 
i mówi do n ie j :

— C hodź! B ędziem y się razem  bawić!
—  N ie m am  teraz  czasu! m ówi H elcia — bo 

m am a posłała m nie do s k le p ik u ! Ale o p iątej 
p rzy jdę i będę się m ogła z tobą baw ić, bo w tedy  
przychodzi narzeczony do m am y, to  m nie i tak  
z dom u w yrzucają!...

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński
poleca: Księgi handlowe, p ra sy , kop ; W ielki wybór krajowego i zagranicznego papierń listow ego; K arty  do gry ; K arty  wizytowe n a  zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości 1 — Zastępstwo T u tek  cy g a re to w y c h  S. W , N iem ojow skiegO .



Notatka dziennikarska w stylu rozmaitych 
gazet.

Notatka : Leopold, k ró l belgijski, k tó ry  ja k  
w iadom o cierpi n a  reum atyzm , u legł p rzykrem u 
w ypadkow i. Oto podczas leczenia gorącem  po­
w ietrzem  w zakładzie D ra  Conrella, za silny  prąd  
dotkliw ie p o p arzy ł m u skórę n a  praw ej nodze.

Dziennik Nr. 1. N ajjaśn ie jszy  P an  Leopold  II. 
k ró l B elgów  raczy ł naj miłości wiej pow ierzyć ku- 
racyę Swej chorej nogi lekarzow i przybocznem u 
D row i Conrellowi, k tó ry  leozy N ajjaśniejszego 
P an a  gorącem  pow ietrzem .

Dziennik Nr. 2. J a k  ju ż  p rzed  14 dniam i do­
nieśliśm y, nabaw ił się k ró l belgijsk i ostrego po­
p arzen ia  lewej nogi. N a tu ra ln ie  pseudofioyalne 
g az e ty  będą m iały  czoło fa k t ten  zdem entow ać.

Dziennik Nr. 3. Z nana  trag ikom iczna p rz y ­
goda k ró la  L eopolda — poparzenie nogi —  zo­
sta ła  w ty ch  dniach przyodzianą w  sza ty  d ra ­
m atyczne. Nowość ta  u jrzy  w  najbliższej p rz y ­
szłości św iatło k inkietów  tea tra ln y ch . K ró l L eo­
pold n a  scenie, czyż to  n ie pyszne?

Dzienn-k Nr. 4. Z now u żydow sko-anarch isty ­
czny  a te n ta t!  H ebrajsk i lekarz D r. Cohn (alias 
Conrell) został p rzy łap an y  na  gorącym  uczynku , 
ja k  się zab iera ł do ry tu a ln eg o  upieczenia króla 
belgijskiego. N a szczęście był jeszcze czas, by  
m u w  w ykonan iu  tej oburzającej zbrodni p rze­
szkodzić. Bezczelnego ży d a  oddano w ręce karzącej 
sprawiedliw ości.

Dziennik Nr. 5. B aczność! tow arzysze — le­
k arze  kas chorych! W  sferach dw orskich w y ­
buchła epidem ia ropnej p ry s z c z y c y ! N iechaj się 
s z e rz y ! N iechaj n ik t aż do odw ołania bojkotu 
n ie p rzy jm uje  tam  p o s a d y !

Dziennik Nr: 6. W obec tendency jn ie  rozsie­
w anych pogłosek, stw ierdzam y i p rostu jem y, że 
n ie rozchodzi się o gorące pow ietrze, ty lk o  o zim ne 
kom presy, że n ie było żadnego oparzenia nogi, 
ty lk o  n iebolesny  w y p ry sk  skórny , że to  n ie była 
noga, ty lk o  biceps, w reszcie, że to  nie by ł król 
Leopold, ty lk o  kró l Menelik.

Dziennik Nr. 7. Król się spa lił!  G dy  k ró l bel­
g ijsk i Cleopold wczoraj z p o rad y  lek arzy  brał 
sitzbad z gorącego pow ietrza, nag le  a p a ra t eksplo­
dow ał i o lbrzym i płom ień buchnął w  górę! R y ­
bacy n a  m orzu północnem  wzięli ów płom ień za 
św iatło  la ta rn i m orskiej —  to  chyba daje dosta- 
seczne w yobrażenie o rozm iarach p o ż a ru ! S traż  
pożarna  z naczelnikiem  p. N ow otnym  (w au to ­
m obilu) n a  czele, zjaw iła  się w  n iespełna 12 se­
k u n d  po zaalarm ow aniu. N ieste ty  znaleziono ty lko 
resztk i popiołu nieszczęśliw ego m onarchy—w agi 
dwóch gram ów . M ag is tra t i Izba  hand low a na- 
natyohm iast w yw iesiły  czarne chorągw ie. Pow o­
dem pożaru  było k ró tk ie  spięcie.

Biedaczysko.
Hrabia: U w ażam  Jan ie , że ju ż  od pew nego 

czasu chodzisz okropnie strap iony , co ci je s t?
Jan: P an i h rab in a  pow iedziała do p an n y  słu ­

żącej, że lokaj n ie je s t  m ężczyzną... P an i h ra ­
b ina może być teg o  zdania, ale pooóż odstra­
szać inne kobiety?...

SEN A RZECZYWISTOŚĆ.
R az w  nocy, w śnie najlepszym  
A lfreda budzi żona 
— A ch! m iałam  sen okropny! — 
K rzy k n ę ła  p rzerażona!

B yć ze snu ta k  zbudzonym  
To chyba nie je s t  miło 
W ięo ziew nął i rzek ł cierpko 
„I cóż ci znów  się śn iło ?!“

Ach! sen te n  — zaw ołała 
B olesną był zagadką,
Bo otóż mi się śniło,
Żem  panną , n ie m ężatką!

Mąż n a  t o : Żeś je s t  żoną 
T o ludzie w ne t spostrzegą,
Lecz ciebie n ie pojm uję,
Że budzisz m nie d la te g o !

A czuła żonka n a  t o :
Zbudziłam  cię w te j chwili 
A żebyś m nie p rzekonał 
Że sen się bardzo m y l i !

Amaris.

SŁUSZNE OBAWY.
Pokoje podnajm uje 
N a m iesiąc „em ery tk au 
K obieta  w starszym  w ieku 
Z gryźliw a, zła i brzydka.

I  z g ó ry  g w aran tu je  
M ieszkańcom  sw ym  swobodę 
A m a za lokato rk i 
Przew ażnie — p a n n y  młode.

Z nich  je d n a  — je s t  a rty s tk ą  
A  d ru g a  — je s t  w balecie 
Z  „funduszów  w łasnych1* żyje 
Znów  niew in iątko  trzecie.

•
P ięć m a ty ch  lokato rek  
T o  dość d la em ery tk i!
Bo z każdej odpow iedni 
Ma dochód i pożytki.

Z n ich  każda m a klucz w łasny,
Bo po cóż p łacić  bram ę ?
Jeże li w yjątkow o 
W raca ją  p a n n y  same.

Więo jednogłośnie chw alą 
M ieszkanie to  dziew częta,
Czynsz płacą punk tua ln ie  
I  „s ta ra"  je s t  kon ten ta.

Lecz je d n a  m ieszka u niej 
D ziw aczna dość dziew czyna,
Do dom u w raca w ieczór 
G dy  ósm a p u n k t godzina.

W szystkiego m a dwie suknie 
Z ap ię te  aż pod szy ję ,
W  dzień siedzi w  m agazynie 
A w nocy  —  w  dom u szyje.

W zrok spuszcza i udaje 
C notliw ą jak ąś  trusię ,
H erbatę  zaś go tu je  
W ieczór — na sp iry tusie.

To p an ią  gospodynią  
D opraw dy  niepokoi.
Bo s ta ra  czynsz opłaca 
Ze sześciu aż p o k o i!

Ze sze śc iu ! Nie drobnostka 
D la biednej em ery tk i 
W ięo w chodzi raz  do szwaczki 
I  b ierze ją  na  spy tk i.

— „Skąd p an n a  n a  czynsz weźm ie ? —
—  T ak  biedna nieszczęśliw a,
G d y  tu  u  ciebie n ig d y
J a k  w idzę —  n ik t n ie b y w a!

— P rzepraszam ! — rzecze szwaczka 
Z u razą do m atrony ,
P rzychodzi do m nie często 
W ieczorem  — narzeczony.

— A ch on! —  ta k  gospodyni 
Zaw oła pogard liw ie
— Masz tak ie  znajom ości,
Że się dopraw dy  dziw ię 1

B ierz sobie p an n a  przykład  
Z te j, co to  je s t  w tea trze  
Tw ój n arzeczo n y ?!... W iem  ja !
Przez dziurkę n ieraz patrzę!

To zaw racanie  głow y 
Ci narzeczeni wasi!...
T f u ! tak i narzeczony,
Co lam py  nie zagasi!

W iem , że mi czynsz przepadnie 
Is to to  z czci w yzu ta!...
Tfu! narzeczony , k tó ry  
Nie zdejm ie — i surduta!...

Chat-Noir.

O g ł o s z e n ia  r o z t a r g n i o n e g o  m e t r a m p a ż a .
Mieszkania poszukuje m łoda, bezdzie tna  p ara  

narzeczonych z dobrej rodziny. Zgłoszenia pod 
M anu p ro p ria  P oste -R estan te .

* .* *

Szczęście bez trosk g w aran tu je  się każdej ro ­
dzinie, k tó ra  sprow adzi słynne dzieło pod ty tu ­
łem : „K siążka o dzieckua . Szczególnie poleca się 
tę  książkę przyjacio łom  dom u!

* * *

Hotel „pod Gwiazdą“ poleoa swoje z kom for­
tem  um eblow ane pokoje d la koni. Osobne stajn ie 
d la mniej zam ożnych gości po cenach p rz y ­
stępnych.

* * *

Kucharka z  probostwa, k tó re j ju ż  dwóch panów  
um arło, szuka podobnej posady.

* * *

Pianino z pow odu słabości tan io  do sp rze­
dania.

* * *

Signorina da lezioni d’ Ita liano  e la lingua 
francese anohe in  cam pagna. S oriyera alla re- 
dactione del g io rnale  „Booiano" sub „pioolo 
blonda".

* * *

Dla artystek sporządzam  szm inkę tego  rodzaju, 
że za je j użyciem  w y stęp u ją  na  tw arz  rum ieńce 
w stydu  dziew iczego i oznaki niew inności, cho­
ciażby  n aw et k tó raś  z p ań  z jak iegobądź  powodu 
pow yższych w łaściwości ju ż  n ie posiadała.

Puderkiewicz, fry zy er.
*  *  *

Osobom p ragnącym  odbyć kuraoyę m leczną, 
poleoa podpisana w łasne najlepszego g a tu n k u  
m leko.

A nna Rajska
w łaścicielka znanej m leczarni.

* * *

Piękny pokój d la dystyngow anej dam y z w o­
dociągiem , od pierw szego do w ynajęcia.

* * *

Opuściła prasę i je s t  do n ab y c ia  we w szy s t­
kich księgarn iach  książka pod ty tu łe m : „ P ra k ­
ty czn y  kupieo“. Cenne w skazów ki d la ty ch , k tó ­
rzy  bez sku tków  p raw n y ch  p ra g n ą  zawiesić w y ­
p ła ty . P olecenia godne na  podarunk i gwiazdkow e.

* * *

Po zniżonych cenach sprzedaję m oje kiszki 
i je lita . Świniarski, m asarz.

* * *

A lfredzie! Powracaj! N iebezpieczeństw o m i­
nęło ! Teściow a nagle o n iem ia ła !

* * *

Poszukuje dam skiej kape li w  kostyum ach  lub  
bez! K aw iarn ia  pod „M urzynem u.

* Z  p o d ró ż y  do A m ery k i.

N a w ielkim  okręcie tran sa tlan ty ck im  zdąża­
jący m  do A m eryki, siedzi w  salonie k ilk a  ele­
ganck ich  p ań  i opow iadają sobie w zajem ne w ra ­
żenia z podróży.

— Pom yślcie ty lko ! — m ówi j e d n a —wczoraj 
mi się s traszna  rzecz p rzy tra fiła ! Oto k ap itan  
o k rę tu  w ta rg n ą ł przem ocą do mojej k a ju ty  i z a ­
g roz ił mi, że w ysadzi o k rę t w  pow ietrze, jeżeli... 
hm... hm... jeżeli... no... jeże li go n ie w ysłucham !... 
Z litow ałam  się nad  n iew innym i ludźm i i u ra to ­
w ałam  życie... k ilk u se t pasażerom !...

— To w spania łe! — m ów i d ruga. — M nie 
się to  sam o przedw czoraj p rzy trafiło !...

— A m nie p rzed  trzem a d n iam i! — zaw ołała 
trzecia...

— To okropność! — rzecze p ierw sza. Czy 
m y  ta k  przez całą drogę będziem y zm uszone 
ra tow ać życie pasażerom ?

— W ątp ię! — mówi inna. —1 O statecznie za­
brakn ie kap itanow i m ateryału  w ybuchow ego do 
w ysadzen ia  o k rę tu  w  pow ietrze...



P o k o jó w k a  m ó w i 
P ięk n ej p a n i sw o je j:
— W łaśn ie  w  p rz ed p o k o ju  
Jak iś  facet sto i!

B aro n  a lb o  h ra b ia  
(N iem am  ju ż  pojęcia), 
P y ta  się, czy jest tu 
P okó j d o  najęcia . -

— Ach, co  za bezczelność 
K rzykn ie  p an i w  g n iew ie  — 
W id ać , że ten  o sio ł 
N ic o n iczem  n ie  w ie !

P o w ied z , że w y n a jm ę  
(M ów i d o  dziew czyny) — 
T y lk o  w sp ó ln e  łóżko 
I to — na godziny  !

D żen te lm en  w  n a jlep szy m  w ieku  
I p a n ie n k a  d o b re j rasy  
P o zn a li się  w e  w agon ie ,
W e w ag o n ie  d ru g ie j k lasy .

P o c iąg  n a p rz ó d  gna ja k  dyab li, 
C oraz d a le j, co raz  dale j,
T a k ą  szybką, p ię k n ą  jazd ę  
P a n n a  sob ie  b a rd zo  ch w ali. 

N oc n ad e sz ła  — w  o b u  o knach  
Z apuszczono  w ięc  fi ranki ,
Za z łe  ty lk o  m a  p an ien k a ,
Że zby t d łu g ie  są  p rzy stan k i !...

— D rzw i m i n ie  o tw ie ra j 
O b cem u  n ik o m u ,
A gdy k to ś zn a jo m y , 
Z atrzy m aj go w  d o m u !

C h y b a się po trafisz  
W y w iązać  z z a d an ia?  — 
N a to  je j z u śm iech em  
O d p o w ia d a  F ra n ia :

— O w a! w ielg ie  rzecy,
Z a trzy m o w ać  gości —
Do tego m o m  tak ie  
Jak  p an i zdolności!...

P an i, co to  żyje 
Z w łasn eg o  „fu n d u sz u  “,
Ma też zn a jo m o śc i 
P ra w ie  w yżej uszu!

G dy raz  w y jść  m u s ia ła  
N a s łu żącą  d zw o n i 
I ta k  na  o d ch o d n e m  
O d zy w a się do  n ie j :

— N ic n ie  szkodz i! —  rzek n ie  d am a  — 
R ó w n e  p ra w a  są  w  tej m ierze ,
By p an  n ie  b y ł żen o w an y ,
N iech  się  także p an  ro zb ierze!...

—  A ch, p rz e p ra s z a m ! -—  rzek ł lo w elas  
Do k o k o ty  w c h o d ząc  z ra n a  —
N ie w ied z ia łem , że w  tej po rze  
B ędzie p a n i n ie  u b ra n a ! —



Służąca M arjrsia, 
D ziew czę jeszcze m łode, 
L u b i p rzedew szystk iem  
P rzy  p racy  — w ygodę. 

Gdy się do panicza 
Z ak rad a  cichutko , 
Ma ty lko  gorsecik  
I sp ódn iczkę  krótką.

Z agląda tro sk liw ie  
Do każdego kąta ,
P anicz się przyg ląda 
Jak  M arysia s p r z ą ta !

Pan icz  się nadzw yczaj 
Z nachodzi dow cipn ie :
T o  w  szyjkę po łech ta , 
'Po w  łydkę  uszczypnie! 

pozw alaM aryś m u  
P odziw iać  u rodę , 
N iechże p an icz  w  dom u 
Także ;ma w ygodę!...

G rono  zn aw có w  chce ocenić, P okazu je  zg rabne  łydki
Gzy zdo lnośc i m a  k ro w ien ta , P o d  sp ó d n iczk ą  p o d n iesioną
W ięc dz iew czyna  pokazu je  Z naw cy sz tuk i ro b ią  p ró b ę
P rzy ro d zo n e  sw e  ta len ta . W szyscy razem  — unisono:

I je d n ak ie  w szystk ich  zdanie 
Z dan ie z g łębi se rca  szczere:
Ze k to  tak ie  m a  zdo lności 
Z ap ew n io n ą  m a  karyerę!...

— Stój, n ieszczęsna! — m ąż do  żony 
Rzecze p ełen  n iep o k o ju  —
C o ? ty na  bal k o styum ow y 
C hcesz iść w  tak im  n iecnym  s tro ju ?

— P rzes tań  zrzędzić! — ż o n a 'n a  to  — 
G dy śm iem  p ro s ić  o tę ł a s k ę !
Z resztą — d la  tw ej spoko jności 
O stateczn ie w łożę m askę!

A m ąż rzecze — W szak  p rzy jació ł 
Na tu z in y  m am y  w  m ieście,
W ięc, choć  sob ie  tw arz  zakryjesz,
T o  pozna ją  cię p o  reszcie!...

— S łu ch ajn o  g a r s o n ! T o  zdaje się 
być b a rd zo  uczciw a dziew czyna?

— O, na  w ylo t naw et, p roszę  pana 
h rab iego , ty lko  m a  d w a  felery...

— No, cóż to za fe lery?
Ano, jeden m a  cztery  lata, a d rug i

dw a...



DWIE PARY POŃCZOCH.

Dwie p a ry  now ych pończoch 
Zaw zięcie się sprzeczały  
Z nich  p ierw sza —  by ła  czarna,
A drugiej — kolor b iały .

O bydw ie owe p a ry  
W łasnością są kob ie ty ,
Co bardzo je s t  w y b red n ą  
N a punkcie to a le ty .

— „W  nas szyk" —  m ów iły czarne 
Jed w ab n e  m am y n itk i,
J a k  szczelnie opinam y 
D wie zg rabne  dam skie ły d k i !

S łyszym y głos pochlebny 
M łodzieńca i staruszka, '
G dy  p an i suknię w zniesie:
„Ach! co za zg rab n a  nóżka!"

—» „O! n ie! w y  się m ylicie!
O drzekły  na  to  białe 
T o nam  zaw dzięcza pan i 
Podbojów  swoich chw ałę !

B ° g&y z  P0^ j eJ suk ienk i 
Z obaczy nas m ężczyzna 
B iałością sw ą św iadczym y,
Że je j bielizna c z y s ta !“

— Zam ilczcie sam oohw ałk i!
K rzyknęła  im koszula
K to  jeśli n ie j a  —  wdzięki 
N a jsk ry tsze  je j o tu la?

M nie ona to  zawdzięcza 
Czem się chw alicie obie —
W as raz  po raz zdejm uje 
M nie — zaw sze m a n a  sobie !

Chat- Noir.

* W szkole.
Nauczyciel: Sataleoki! Z czego się rob i k ie ł­

basę?
Uczeń: (milczy)
Nauczyciel: Pow inieneś wiedzieć, bo tw ój o j­

ciec je s t  m asarzem !
Uczeń: W iem .. ale n ie m ogę powiedzieć, bo 

by  m nie ojciec o k ru tn ie  zbił...

* Kupiec nie oficer.
Icek (z w yrzu tem ): Dałesz mi słowo honoru , 

że ju ż  n ie bodziesz więcej rob ił in te re sy  z tern 
złodżyj Salom on, a dżiszaj sze dow iedżałem , że 
ti z nim  znow u handlujesz...

Moszek: W ie h a isst słowo honoru? Co to  ja  
je s tem  oficer?...

* U fotografa.
Pani: Czy p an  robi tak że  fotografie dzie­

cinne?
Fotograf: T ak  je s t, do usług!
Pani: A  ja k  drogo?
Fotograf: T uzin  za 6 koron!
Pani: W  tak im  razie  p rzy jd ę  za m iesiąc, bo 

mam dopiero jedenaścio ro  dzieci...

* Czuły małżonek.
Mąż (do żony, w racającej z tea tru ): J a k  się 

baw iłaś dzisiaj w tea trze?
Żona: W spaniale! C ały w ieczór śm iałam  się 

tak , że czuję się te raz  ledw o pół-żyw ą...
Mąż: W  tak im  razie pójdziesz ju tro  znowu 

do teatru ...

* Skutki karnawału.
Dwóch akadem ików  sp o ty k a  się na  u licy.
— Serw us A n tek ! — m ówi je d e n  — ja k  się 

m asz?
— Źle kolego! —  mówi d ru g i — Od o sta­

tn iego  balu  n ie m ogę po nocach syp iać!
— D laczegóż to? N erw y ozy też  m oże inna 

jak a  słabość!
—  To nie! A le pościel obiłem!...

* Troskliwy o zdrowie!
D elikw enta  n a  śm ierć skazanego, p y ta ją  bez­

pośrednio p rzed  egzekuoyą, czy m a jak ie  ż y ­
czenie?

—  C hciałbym  bom bkę p ilznera! — b łaga ska­
zaniec pokornie.

P rzy n o szą  m u żądaną bom bkę p iw a — sk a­
zaniec podnosi j ą  do u s t i zdm uchuje gęstą  pianę 
z w ierzchu.

— D laczego to  rob isz? — p y ta  go dozorca 
zdziw iony.

— Ano, bo słyszałem , że p ian a  je s t  szko­
dliw ą n a  żołądek... — mówi delikw ent.

* W Petersburgu.
A : D laczego m in ister P ilozofow  um arł?
B: Bo za dużo mówił!
A :  J a k  to  rozum ieć?
B :  To przecież jasn e! W szak znasz p rzy s ło ­

wie łacińsk ie : Si tacuisses — filozofow mansissesl

Dobry koń.
R edakoya pew nej g aze ty  postanow iła  dla 

szybszej ekspedyoyi dziennika n ab y ć  konia. 
W  ty m  celu udano się do znanego hand larza  
k on i S ru la  i kupiono od niego za n iedrogie p ie ­
n iądze m ałego kasz tanka. Po  k ilku  dniach zja­
w ia się red ak to r w ściekle z ły  u  kon iarza  i k rz y ­
czy n a  n iego :

— Z p an a  je s t  oszust! J a k  p an  śm iał mi 
tak iego  kon ia sprzedać?

— Wie heisst? Czy u n  może nie je s t  dobry  
do pań sk i in te res?

—  Ł ad n ie  m i dobry! P rzecież je s t  ślepy  na 
oba oczy!!...

— N y ! — m ówi S ru l ze spokojem  —  P rze ­
czę j a  jem u  n ie  sprzedałem , żeb y  on ozitał p a ń ­
skie gazety ...

PIEŚŃ O ŁÓŻKU.
Chwaliłem  różne p rzedm ioty  
W  m ym  poetyck im  zapale,
Pozw ólcie mi d la odm iany 
Że te raz  łóżko pochw alę!

Jed n ak ie  m a przeznaczenie 
T y ch  sam yoh w rażeń  się*zazna 
Czyli k o n stru k cy a  je s t  jego  
D rew niana, ozy też  że la zn a !

Czy m a m aterac  w łósiany,
Czy słom ą w y p ch an y  siennik,
Czy tam  spoczyw a rozpustn ik  
Czy niedołęga śledziennik!

Czyli śpi n a  niem  dziew ica 
Czy też  publiczna kokota 
Czy się w niem  gnieździ rozpusta  
Czy ew angieliozna cnota

Czy to  m ałżeńskie łożnice 
Czy to  pan ieńsk ie  n a  zm ianę 
Czy kaw alersk ie  barłogi 
Z zasady  — zdezelowano !

Ł óżkom  pam iętną  w ięc byw a 
N iejedna w ażna afera ,
N a łóżku człow iek się rodzi,
N a łóżku zw ykle  um iera.

I  łóżku też  zaw dzięczam y 
Ach ileż w rażeń  ach! ile ?
Zarów no cichy spoczynek 
J a k  in n e  p rzy jem ne chw ile!

O ! łóżko me kaw alersk ie  !
Co dyszesz sił ju ż  ostatk iem  
A c h ! iluż tak ich  chw il p ięknych  
Byłoś ty  u  m nie ju ż  św iadkiem  !

P okrew ne nasze są losy 
A  przyszłość n iezb y t pow abną 
Masz nogi nadw erężone 
A m oje także ju ż  słabną!

Chat-Noir.

SZCZEGÓLNIEJSZY GRATULANT.

T łum  g ra tu la n tó w  do niej 
M knie tak , ja k b y  do księżny,
Z sam ego ra n a  zaraz 
L istonosz b y ł p ien iężny  !

S tróż, stróżka i po lioyant 
I  pokojow y m alarz 
Pachołek  m agistrack i 
K om iniarz i kanalarz.

A k ażd y  dłoń  n a trę tn ą  
W y c iąg a  po kolendę
— Nie! — rzekła pan i z progu, 
Nic p łacić ju ż  n ie będę !

I  w yszła, chociaż płacić 
Ma dostateczne środki 
A  dom swój zostaw iła 
W  opiece stare j ciotki.

W róciła późno w  nocy 
P ó ł śpiąca, pół pijana,
W  nadziei owej błogiej,
Że prześp i się do ran a !

Miłości i p ijaństw a
J u ż  najkom pletn iej sy ta  —
„Czy nie był tu  k to  u  m n ie?  
Z aspanej ciotki py ta .

— B ył! — szepcze ciocia na  to  
Z budzona niespodzianie,
Był, ale jak ie ś  dziw ne 
M iał gość te n  zachow anie!

Bo pom yśl sobie ty lko  
(Tu zniża głos staruszka)
Chciał ci pogratu low ać 
I  —  w lazł do tw ego łóżka!

Remember.

Drugi list Maryśki z Warszawy do Kaśki 
w  Patykowie.

A  w ieńcz kohana kasju  pościłam  m ojom  p a ­
niom  w trom be. J u s  ci n i m ogłam  dłózy znosić 
ru żn y k  g łup ik  grym aszuw , Do ti ja n tru  n ie po­
zw ala mi hodzić oodzień, pana  naoelnika od be- 
oki w ypendziu ła  z kućhni a ja k  poózebowałam  
iść do m agacynu  zeby  se p rzym ieżyć nowom  
szuknie, to ona kazała  mi fro terow ać pokoje. 
Czo żan a tto  to  nieżdrow o a tam ta  pokojufka 
dobże m uw iła, że w w arsiaw ie p a n u f ja k  p iaszku  
i rze pożondna p an n a  szłużonoa żaw d y  szobie 
dobre m ieńszoe żnańdzie. Je d n y g o  m i ci ty lk o  
rzal to  panicza, bo bardżo g rzeczny  chłopak. 
K up ił ci mi pare  ku lozykuf i broszkę z ozyrwo- 
n y m i b ry lan tam i a o t m ojego naoeln ika doszta- 
łam  żnow u c z ty ry  łokcie akszam itu  na  kaftan ik , 
czo pow iedział że żnalas n a  uliozy. Jesz tem  te ra  
w  bardzo dobrym  m ieńszozu u  je d n y  pani, czo 
szam a m ieszka pszes pana , ale k ilk a  różnych  
panuw  do n i przychodzi. T a  pan i m a szukien 
ja k  ściana i je d n e  od ni doształam  za to co ja k  
jed en  sz ta ry  p an  p rzy sze t a u  moi p an i b y ł j e ­
den m łody pan, to  j a  pow iedziałam  że m oja pani 
poszła do je d n y  p an i co u  n i byw ajom  tam te  
dwie pani, co p an i wi. T agem  żg rabn ie  żełgała 
i jesoe te n  s ta ry  pan  dał mi ru b la  n a  szpilki 
a m oja p an i dała m i szuknie rżu łtom  ozałkiem 
nowom  ty lk o  przesz ogona a ta m te n  m łody pan 
dał ci mi n a  czókierki ale j a  n ie g łup ia bo u 
nasz ozukierkuw  ja k  szmieoi a  tu  jósz karnaw ał 
n ie dłógo w ieńcz kupiłam  szobie żło te p an to ­
felki do tańoza i pońooszki czarne jed b ab n e  
adziórow e i p e rfu n ó f n ie kupow ałam , bo jeden  
ja p ty k a ro y k  moi p an i garnozam i pszynosi to 
i d la m nie ż p u ł k w a rty  sie dosztanie. Dobże mi 
tu  bardżo, kochana kasió i proszem  oie żebyś 
pszyjechała, j a  oie tu  fn e t n a  takom  p an ie  wy- 
kieróje że n ie ty lko  u  nasz p iszarka ale naw et 
D ziedzioka n a  W ielganooz ta k  sie n ie żesztro i 
ja k  ty  n a  w ielgi P io n tek  ty lko  m i jósz o M aćku 
nioz n ie pisz, bo czo jab y m  sztakim  n ieżg rabnym  
parobkiem  robiła, ja  tu  sie pszed szam em i h ra ­
biam i i panam i opendzić nie m ogę a ty  m i ta ­
kim  cham em  k o n tram ark e  zaw racasz. A  ojcowi 
powieoz że ja k  do w arsiaw y przyjadom , to  zeby 
pszyszła li poszłańoa to  j a  szam a żak ry je  sie 
ohusztkom  i pszyńde do sztarego  n a  ta rg  żeby 
n ik t n ie wiedział. Czałuje oie szerdeozne i cze­
kam  pszyjażdu.

Maryjanna Szagańszka.



PIEŚŃ MASARZY.
W szyscy  się sk arżą  na  ciężkie czasy, 
M yśm y k on tenci jedyn ie ,
Bo drogie szynki, drogie k iełbasy  
Mimo, że tan ie  są św in ie !

K to b y  tam  zw ażał na  w rzaski prasy  
I  n a  tak  zw aną opinię,
M am y gdzieś w szelkie zatem  hałasy 
W iw at m asarze i świnie!

Bocian Nr. 2.

4 *

Mądry ojciec.
Pew ien  ojciec w K rakow ie, m ający  czterech 

m ałoletnich synów , czując zbliżającą się godzinę 
śm ierci, zw ołał ich po kolei do sw ego łoża, aże­
by  im udzielić rad  do w y b ran ia  zawodu.

— Czem p ragn iesz  zostać Ja s iu ?  —  sp y ta ł 
najstarszego.

— Ja , kochany  ojcze, ja k  zdam  m aturę, pójdę 
do u n iw ersy te tu  i pośw ięcę się m ineralogii.

— G łupiś synu! Z ostaniesz co najw yżej bel- 
trem  i dostaniesz do 5.000 koron  pensyi. Ale nie 
ohoę odstręczać oię od zam iłow ania. W eź się 
■więc do jed n eg o  m inera łu : do węgla. Załóż skład 
w ęgla, a dojdziesz do drugiego  m inerału : do 
zło ta l Będziesz ży ł dostatn io  i zięciom swoim 
zostaw isz g ru b e  kap ita ły .

P rzyszed ł sy n  d rug i 14-letni.
Czem p ragn iesz  zostać W icusiu?
—  Ja , drogi ojcze, chcę się poświęcić zo­

ologii.
— G łupiś mój synu, a dlaczego, to ci powie 

Józio. Ale pogódź zam iłow anie z prak tyczno- 
ścią i zo stań  rzeźnikiem . W  k ró tk im  czasie doj­
dziesz do k ilku  kam ienic, srebrne ko łysk i bę­
dziesz spraw iał swym  dzieciom, a prezydenci, 
posłowie będą ci się k łan iać  jak o  mężowi w pły­
wowem u.

P rzyszed ł syn  trzeci 12-letni.
—  Czem pragn iesz zostać W ładziu?
— J a ,  proszę ojca, chcę skończyć gim nazyum  

i pójść na  praw o.
— Nie chcę przeszkadzać tw em u pow ołaniu, 

ale posłuchaj mojej rady. A dw okat może zrobić 
m ajątek , ale może zdychać z głodu. Ja k o  sado­
w nik  zaś po długich latach , po pięćdziesiątce 
zostaniesz radcą i będziesz m iał 6.000 kor. p en ­
syi. W ięc skończyw szy praw o idź chłopcze do 
m agistra tu . Bądź grzeczny, k łan iaj się ładnie, 
a nim  dojdziesz p ięćdziesiątk i, zostaniesz d y re ­
k torem  m ag is tra tu  i będziesz m iał z dodatkam i 
12.000 rocznie.

P rzyszed ł syn  ostatn i, bęben 6-letni.
Czem chcesz być F elusiu?
Ja , plose ta ty  chce być oficelem.
D obrze mój synu  — bierz się do ozego masz 

pow ołanie. T y lko  p rzy jm ij m oją radę. J a k  się 
opróżni posada naczeln ika  s tra ż y  pożarnej, puść 
w trąb ę  wojsko. Możesz ju ż  w trzy d z iesty m  roku 
życia mieć 7.000 pensy i, p iękne m ieszkanie, opał, 
św iatło, powóz, autom obil i inne w yda tk i, co r a ­
zem z p en sy ą  w ynosi koło 14.000. Będziesz miał 
więcej n iż jen era ł, a jenera łem  (g dybyś nim  n a ­
w et został, w co w ątp ić  należy) byłbyś dopiero 
Przy końcu swego życia.

A później m ądry  ojciec zaw ołał swojej żony 
1 rzek ł do n iej:

Poniew aż d roga A nno, je s te ś  p rzy  nadziei, 
w ięc g d y b y  po mojej śm ierci jeszcze jed en  syn  
si? urodził, to  nieoh zostan ie p iekarzem  albo d y ­
rek to rem  tea tru  krakow skiego.

R.  I. P .

TOW. PRZYJ. MUZ. KRAK.

„H A R M O N IA
Przeżywszy lat 15 

po dwuletniej ciężKiej chorobie prze­
n iosła  się do wieczności w  styczniu  
1908 roku. Stroskany W ydział wraz 
z Prezesem zapraszają na obrzęd 
pogrzebowy, który odbędzie* się na

WALNEM ZGROMADZENIU 
w lutym  1908 r.

K ra k o w sk i Z a k ła d  W itra ż ó w  S . G . Ż e le ń s k ie g o .

W nowem zastosowaniu.
Nie mów hop, aż przeskoczysz — mówi sobie 

p rezy d en t Leo, że się m usi pożegnać z m arze­
niam i o fo te lu  m inistra.

Więcej światła, więcej św ia tła ! — w oła S to ja- 
łowski, czując, że zabraknie m u oleju do lam py  
jerozolim skiej.

B ierz Michale, co Bóg daje — w yrzek ł re d a ­
k to r  K onopiński, zostaw szy  radcą  szkolnym .

Dobra psu i mucha — zauw ażył Dr. G uńkie 
wioz, zostaw szy  zastępcą d y rek to ra  K asy  Oszczę­
dności.

Kończą się piękne dni Aranjuezu  — deklam uje 
żałosnym  głosem  poseł G łąbiński, czując ja k  się 
z pod niego usuw a fo tel prezesa K oła polskiego.

Między przyjaciółkami.
Zdaje mi się, że m ów iłaś mi, iż do ża­

dnych w ód bez m ęża nie pojedziesz.
— No, przecież i tu  jestem  z m ężem... b a ­

ronow ej K.

Stanowczo kiepsko.
W  kościele kato lick im  odbyw a się ślub świeżo 

w yohrzozonej p a ry  o mocno sem ickich rysach . 
K toś z m iejscow ych oprow adza jak ieg o ś cudzo­
ziem ca po m ieście i p roponuje m u wejść do ko­
ścioła, ażeby  się ślubowi p rzypatrzeć , na  co się 
tenże  chętn ie  zgadza.

Po w yjściu  z kościoła zapy tu je  oudzozie- 
m iec :

— Pow iedz mi pan, czy ci w szyscy są chrze­
ścijanie?

— A leż n a tu ra ln ie  —  przecież to  kato licki 
kościół!

— W  tak im  razie uw ażam , że oni w szyscy 
sa fa ta ln ie  w y ch rzo zen i!

* Nie można wiedzieć!
Z ona p y ta  m ęża w ybierającego  się w podróż:
— A  ozy pozostaniesz m i w iernym ?
— M ogę ja  to  w iedzieć? Czy j a  jestem  p ro ­

rokiem ?

Kantek i Julek.
Kantek. W iesz co Ju lk u , g łup ia  spraw a. P rze­

graliśm y rzecz ze szczętem  — ty  nie będziesz 
ju ż  m inistrem , j a  nie będę prezj^dentem . Czy nie 
m ożna b y  naw rócić?

Julek. O tern n aw et n ie ma m owy. Ju ż  nie 
p rzy jm ą nas do siebie, — w yrok  na to je s t  g o ­
tow y.

Kantek. Ź le  — a tu  z dem okratam i do n i­
czego dojść n ie możem. Z erżnęliśm y się, mój 
bracie, najhaniebniej w łasnym  nożem.

Julek. C hyba pójdziem  do ludowców...
Kantek. Albo m oże do Ignaca...
Julek. Poczekajm y jeszcze trooha, może W ałek 

co w ym aca. T ak , czy owak z now ych zasad musim 
złożyć hekatom bę...

Kantek. Co do tego, dwóch zdań  nie m a — 
dem okracyę puścim  w trąbę.

Ostatnie wiadomości.
M arkiz Adam  de B oishobert D oboszyński 

p rag n ąc  się p rzypom nieć P . T. Publiczności, za­
m ierza w y stąp ić  jak o  k an d y d a t na  posła do sejmu 
z m iasta K rakow a. Ma nadzieję, że znajdzie się 
dość głupich, k tó rzy  bezinteresownie g ło sy  m u swe 
oddadzą. 0  resztę  po trzeb n y ch  głosów postara  
się p rz y  pom ocy operaoyi finansowej.

Dr. W incen ty  Ł epkow ski i dr. E ugen iusz Hu- 
baczek ogłaszają k ru cy a tę  przeciw  kom iniarzom . 
M iędzy innem i żądają  zniesienia kursujących 
przez lato  t. zw. pociągów  kom iniarskich.

N aczelnik  N ow otny o trzym ał urlop na  czas 
w yborów  sejm ow ych i został p rzydzielony  do 
pom ocy r. m. K osobuckiem u, prezesow i Izb y  rę­
kodzielniczej.

W  pałacu  J . E . hr. S tan isław a T arnow skiego 
n a  Szlaku, odby ł się w spaniały , ra u t n a  cześć 
posła J a n a  S tap ińsk iego . Solenizantow i w ręczono 
zło ty  m edal z n a p ise m : „ Szlachetnemu obrońcy 
szlachty po'skieju.

D y rek o y a  te a tru  zaw iadam ia nas, że n a  lu ty , 
m arzec i kw iecień  p rzygo tow ała  następu jące  no­
w ości: S zy llera  „ Intryga im iłośóa, F re d ry  r Ze?nstau: 
M oliera „ Cho> y z  urojeniau, „Napoleon w Hiszpanii“ , 
„Robert i Bertrand« czyli „dwaj złodzieje“, (reży- 
seryę tej sztuki ob ję li: dy r. Solski i p. Mikuoki), 
Gałganduchu, „Chłop wzbogacony, czyli miłość zwy­
cięża i t. d.

Z now szych utw orów  w ystaw i d y rek o y a  K o ­
rzeniow skiego nŻydów“, A nczyca „Błażka opęta­
nego11, B ałuckiego „Dom otwartyu, N arzym skiego 
„Epidemię '  i t. d.  ,---

* Powoli, ale do woli.
M ały Izy d o r przychodzi późno do k la sy  

N auczyciel go p y ta  o p rzy czy n ę  spóźnienia.
— Proszę pana! — m ówi Izy d o r —  Dzisiaj 

u nas w  dom u dostajem y dzieczy! D w a już som!.

* Fatalny skutek.
A :  Pom yśl sobie! M oją teśoiowę ukąszy ł

pies!
B \  N o? I  co się stało?
A : Co się miało stacz? P ies sobi wsozykł!...

Spieszy jej się.
— G d y b y m  wiedział, że pani m i za złe nie 

weźm ie, pozw oliłbym  sobie...
—  N ie m arudź pan, bo rzeczyw iście m ogła­

bym  p an u  to  w ziąć za złe!

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego r  Gabryel Grabowski
w  K rakowie, ulica Szpitalna L. 36. T elefon  Nr. 561.
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W y ra ź n ie
— Wiesz baronie, za ten  pierścionek b ry lan­

towy, k tó ry  mi ofiarowałeś, ty le  sobie pozwalasz, 
ja k  g dyby  to była oonajmniej branzoletka b ry ­
lantowa.

C how a ją .
— Ależ nie. zapominaj pan, że jestem  mę­

żatką !
— Przecież pani nie ma obrączki?
— Bo ją  chowam zw ykle idąc na jakie ren- 

dez-yons!

O * F ace cy e  a u te n ty c z n e .

W czasie najw iększych m anewrów austryac- 
o  kich, w roku 1900 pod Krosnem , pewien książę 

pruski, uczestnik manewrów, miał zamieszkać 
w willi bogatego nafoiarza, pana S. B utny  prusak 
polecił swemu marszałkowi dworu poprosić wła- 
śoioiela willi, aby przeznaczone dla niego pokoje 

^  zostały zdesinfekcyonowane.
— D o b rze! odparł właściciel willi pan S. — 

Stanie się, co książę sobie życzy, ale dopiero po 
jego odjeździe...

* Z ro zu m ia ł.

Do szpitala wojskowego zgłasza się pewien 
porucznik z licznymi czyrakam i na karku. Lekarz 
sztabow y bada go dokładnie i orzeka, że jes t 
konieczną operaoya.

— A z  czego to pochodzi panie sztabsarztcie? 
p y ta  porucznik.

— To je s t tak  zwana autoiufekoya! — mówi 
lekarz.

^  — Do kroćset tysięcy  !—m ruczy porucznik.—
.S> Te przeklęte automobile!...
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* W re s ta  u ra cy l.

Kohn: Proszę mi podać rozbratel!
Kelner: Czy z cebulką?
Kohn: N aturaln ie! Przecze ni z lijołkami !.

* M onolog p echow ca
^  — Psiakrew ! Mój ojciec musiał um rzeć na

'n  paralysis progresswa! Teraz żadna asekuracya nie 
udzieli mi już  pożyczki na moją policę!...

W IE C E  PR O T E STO W E .

W sprawiedliwem  oburzeniu 
Na podłych prusaków 
Solidarnie z całą Polską 
W ziął udział i Kraków.

I  w patryotycznej okazyi 
Poszedł tak  dalece,
Że dem onstracyjnie robił 
Protestow e wiece.

1 w poczuciu strasznej krzyw dy 
Słusznem i świadomem,
Każdy z mówców po kolei 
Ciska grom  za gromem.

Pierw szy mówi, że trza  zerwać 
Ze szkołą niem iecką 
Lecz do pensyonatu  Tsohapki 
Posyła swe dziecko.

Drugi pragnąłby  niemieckie 
W ygnać kapitały,
Lecz pożyczkę sam zaciąga 
Z W iednia albo Biały.

Pew ien kupiec p a try o ta  
Głos zabiera potem 
I  handlowi niemieckiemu 
Zagraża bojkotem.

Lecz sam za to pieniądz z Polski 
Rzuca niemoom na ich żer,
W  handlu jego się rozpiera 
Szwab-komiwojażer!

K ażdy groszem swym pomaga 
Szwabowi do zysku 
Lecz na wiecu protestow ym  
K ażdy wielki w pysku.

Solidarność — lecz prawdziwa 
Może zdziałać cuda,
Ale godnym  potępienia 
J e s t  fałsz i obłuda.

Poznańskiego nie ocali 
Tych krzykaczów  rzesza, 
Gołosłowna zaś pogróżka 
Tylko nas ośmiesza.

Patrząc na to —  Z agranica 
Takie ma uczucie,
Że, gdy  Polak je s t  skrzyw dzony 
Kiw a — palcem w bucie!...

Bocian.

* S łuch  o n ich  za g in ą ł.
A. Proszę cię, przypom inasz sobie tego Ikso- 

w ioza! On miał dwóch synów, nie wiesz, co się 
z nimi stało ?

B. Jeden  poszedł przed la ty  do m arynarki, 
a drugi został w ybrany  posłem na sejm k ra ­
jowy. Od tego czasu słuch o nich zaginął.

* S u b te ln a  różn ica .
A. Słyszałem, że jesteś od roku szczęśliwie 

żonaty !
B. Hm... prawda... ona je s t szczęśliwa... a ja 

jestem  żonaty...

* Z „h o fu “ k o sza ro w eg o .
W tak  zwanej „bilduDgsschuli“ p y ta  poru­

cznik rek ru ta  od „naszeju w iary:
— R ekrut Goldschwanz' Dlaczego każdy żoł­

nierz ma obowiązek poświęcić swoje życie w obro­
nie ojczyzny?

— Ny dlaczego? J a  sam przeozeż ozągle sobi 
to pitanie staw iam ?— brzmi odpowiedź rekruta.

* D efin icya.
Mały Moryc: T ateleben ! Co to je s t szlach- 

ozyo?
Ojciec: Szlachcyc to je s t taki goj... co jem u 

można 100 procentów  rachowacz...

* Z łe  s ię  w y b ra ł.

Młoda wdówka udaje się na spoczynek i pod­
czas rozbierania zauważa pod swojem łóżkiem 
tęgiego włamywacza, k tó ry  tam  się ukrył. P rze­
rażona chce w pierwszej chwili uciekać, lecz wi­
docznie inna m yśl jej strzeliła do głowy, bo 
wraca i schylając się pod łóżko mówi:

— Hej ! P a n ie ! Bod łóżkiem pana nie po­
trzebuję !...

200 koron miesięcznie
m oże każdy ła tw o  zarobić!

Szczegóły d a r m o  i o p ł a t n i e  n a  zgłoszenia przez B iuro 
gazet Olszewskiego. Lwów, ul. Kilińskiego Nr. 1.

try p lo m  h o n o ro w y  n a  w y«iaw io  w  K rakow ie w r . 19dl.

fi W . S Z N A J D R O W IC Z

<
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K U Ś N I E R Z  

w Krakowie, Rynek Linia A-B Nr. 45/a I p.
n a d  A p te k ą  „ P o d  b ia ły m  O r łe m "  

poleca Szan. P . T. Publiczności swój obficie i jedynie 
zaopatrzony Skład i pracownię, jakoto: F u tra  damskie. 
Żakiety, Saka, Peleryny, Boa, G arn itu ry , F u tra  męskie 
spacerowe, podróżne i św itki do polowania, Czapki fu ­
trzane oraz wszelkie przybory w  zakres ten  wchodzące, 

Serdaczki, Kożuszki damskie, m ęskie i dziecinne.
Z am ów ien ia  i re p e ra c y e  u s k u te c z n ia  w  JaK n a jK ró tszy m  c z u b  

q a r  no  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h .  TBC

K S I Ę G A R N I E

D ra U lł. M I M i e g o  i S .  fl. K r z y ż a n o u is k le n s
w  K r a k o w i e

Solecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
o bardzo prędkiej i najłatw iejszej nauki 

Obcych JęzyK ów  w  SzKole i Domu, bez 
nauczyc ie la , z objaśnieniem  w ym ow y i k lu ­

czem p. t.:

<

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy  
K. 2-10, kurs I l -g i  K .  4-80. — Wypisy 
NiemiecKie K. - ‘72. — P o l s k o -  
F r a n c u s k i  kurs 1-szy K. 3-60, kurs 
I l - g i  K . 9-60. Wypisy FrancusKie 
K. 2 40. — P o l s k o - A n g i e l s k i  
ku rs I-szy  K. 2-24, kurs I l -g i  K. 8  60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  kurs K . 
4-20, I l - g i  kurs K. 4-60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmów­
kam i angiełskiemi K. l -30.

 M ------------------------------

U W A G A !
Z w racam  uw agę na  ulepszony Gramofon z m arką 
„Aniołek", k tó ry  g ra  całkiem bez szmeru i w yraźnie.

Proszę zażądać od firmy
Pierw szy k ra j.

S k ład  hu rtow ny  i częściowy 
G ram ofonów  1 Fonografów

Józefa IMsIere
Kraków, Grodzka 71.

n a jn o w sz eg o  c en n iK a  Nr. 28 , o ry g in a ln y ch  
g ram o fo u ó *  T ow . AKc. z m a r k ę  » A n i o ł e k t ,  
k t ó re  u z n a n e  zo s ta ły  za  n a j l e p s z e  n a  całej  
k n l i  z ie m s k ie j .  N a jw ięk szy  sk ła d  Gramofonów 
i  p ł y t  n a jn o w szy c h  zdjęfi.  Częśc i  s s ła d o w e  
za w s z e  n a  sk ła d z i e .  R e p e r a c y e  w ykonvw a  się 
d o k ład n ie  i s zybk o. N ajn o w szy  g ra m o fo n  
„ T o n a rm "  z t u b ę  t w i a t o w ę  i  JO p ły t  po­
dwójny mi 35 z ł r .  G ram ofony  n a jn ow sze j  k» n-  

s t r n k c y i  od 24 do 2400 koron .

lit fotograficzny
3000 nowych pleinair, gabineto­
wych, stereoskopowych, wizy­
towych i kartkowych obrazów.

Ilustrow any  katalog, próbki i 100 najdokładniej zm niej­
szonych fotografij, oraz katalog książek w ysy ła  za na­

desłaniem 2  koron w  m arkach pocztowych. 
K u n s t v e r l a g  , , N O V I T A 5 “  M u n c h e n  X 2 2 4 .  

U prasza się o korespondencyę w języku uiemieckim.

niech n ie  zaniedba zażądać naszego na­
der in te re su jąceg o  ilu s tro w an eg o  Ka­
ta lo g u  KsiążeK, k tóry  obejm uje wszystko 
najnow sze i najlepsze z dziedziny mo­
dernistycznej literatu ry , a k tó ry  w y sy ­
łam y za darm o i bez opłaty pocztowej.

U nion L ite ra tu r  A n sta lt, B u d ap es t IV K a rls rin g  N r. 26.

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzwyczaj interes, próbki za 1 K (w markach)  
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y

Przesyłki  p róbne  dla mężczyzn po  koron 1, 2, 3, 4, S i 6. 
W szelkie rodzaje  K a rio s ó w . Prawem ochronione now ości: 

Nieprześcignione: „ A r a m i s "  z a  tu z in  K er. 4  i  5. 
„ B e rz e g s m a n te l"  (p ła s zcze  H erzoga) z a  tu z in  k o ro n  6.

Nowy illustrowany cennik dvskr«tnie i darmo.
S .  S .  H E R Z O G ,  W io ń  1 7 . ,  H e r n a l s e r s t r a s s o  7 9 .  A.

iennlk zakochanej
c e n a  M k .  3

i inne  n a d e r  i n t e r e s u j ą c e  dzie ła
otrzym ać m ożna najlepiej przez

H anseatischen Verlag Max Schróder, 
Lubeck 2 5 0 .

Żądajcie naszego głów nego katalogu.

B aczność! B a c z n o ś ć  I
zapew niony m a każdy u nas 
i łatw o zarabia k o r o n  1 8  d o  
2 5  t y g o d n i o w o  bez względu 

na  w iek, płeć łub oddalenie. 
Bliższych i n f o r m a c y i  udziela:

=  „Byt“ =
P rzed sięb io rstw o  fab ry czn e  w yrobów  tryK otow ych

we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 2.

Byt



KANTOR WYMIANY
filii c k. uprzyw. gal akc.

Banku H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o & c i o w e ,  b a n ­
k n o t y  z a g r a n i c z n e  i m o n e t y ,  w y d a j e  p r z e k a z y  

n a  w s z e l k i e  w i ę k s z e  m i a s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y o h  

e f e k t ó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p ro w iz y i .

Filia c. k. uprz. gal. akc.

Banku H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

w y d a je

A S Y g j ^ t y  k a s o w e

o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  3 ' / 2° /0 z a  8 0 - d n i o -  
w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

Filia c. k . o p rz . g a l. B anko H ipotecznego p riy j-  
m n js  w k ład k i do oprocen tow ania  w  rachonko  bieżą- 
cym, w ydaje  w  tym celo książeczki c iekow e, p rty j-  
moje depozyt* w arto ściow e do  przechow ania, udziela 
aallcski na  pap iery  w artościow e I o sk n tec in la  zlece­
ni* na  sakopno  lob  sprzedaż efektów  na w szystk ich  

giełdach k rajow ych  1 sagrantcznych.

■   «

i). H K i )  w Krakowie
ces. i k r ó l .  D o s t a w c a  D w o r u  

p oleca  winogrona św ieże słodkie, ja b łk a  tyrol­
skie. Porter oryginalny angielski, pięknie m usu­
ją cy , firm y: „.Barchay Perkins & Co., London".

P r o s im y
ta lo g u  s p e c y a i n o s c i  gumo<  
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k ic h

R E IIH  i S K A
Skład artykułów gumowych do nlów sanitarnych 

Kraków, Rynek A-B.

P r e n u m e r a t o r o m  , , K o s m e t y k i “  u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie

z a re je s tro w an e  s to w arzy szen ie  z  odpow iedzialnością  ograniczoną

ul. św. G ertru d y  1. 8.
===== p rz y jm u je

w k ła d k i  n a  ks iążeczk i
i oprocentowuje takowe po 4 */*% rocznie.

„KOSMETYKA
Tygodnik, poświęcony racyonalnej Kosmetyce, estetyce ciała, hygienie i perfumeryi

pod redakcyą Dra H. ZA M E N H O FA
przy stałem  współpracownictwie specyalisty lekarskiej kosmetyki i chorób włosów Dra LUSTRA z Krakowa, tudzież wielu 

innych wybitnych powag z zakresu kosmetyki, chemii i hygieny, oraz artystów, literatów i literatek,

rozpoczął rok drugi w ydaw nictw a! 0Z

Pismo to zdołało sobie zjednać w  przeciągu tego krótkiego czasu niezwykłą poczytność oraz życzliwość 
szerokiego ogółu kobiet. W roku bieżącym wychodzić będzie »Kosmetyka« na dotychczasow ych warunkach

lecz ze znacznie rozszerzonym  programem i w  zwiększonej objętości.
Oprócz prac, lad i wskazówek z zakresu racyonalnego pielęgnowania urody i hygieny włosów, będą 

uwzględnione działy: sportowe, rozrywek, mód, spraw  toaletowych

i hygieny seksualnej.
Nadzwyczaj obficie zakreślony program prac zajmujących i aktualnych w ysyła — zgłaszającym się listownie —

Dr. Luster (darmo i opłatnie). Adres w sprawie prospektów:

Lecznica lekarsko-kosmetyczna Dra Lustra
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 3 7 .

Prenumerata wynosi kwartalnie 3 kor. 75 hal. — Prenumeratę najlepiej w ysyłać wprost do redakcyi: Warszawa,
Senatorska 36 lub do Księgarni G. Gebethnera i Spółki w Krakowie.

Na prow incyi przyjm uje p ren u ­

m era tę  każde b iu ro  czasopism , 

tudzież k sięg arn ie .

Na prow incyi przyjm uje p ren u ­

m eratę  każde b iuro  czasopism , 

tudzież księgarn ie .

W ydawca i za redakcyę odpowiedzialny: Marek Szlefryg. Z Diukami Narodowej w Krakowie.



Facet szep ta  jej do uszka 
Czułe słów ka »am oroso«, 
Lekko, rów no 1 cichutko, 
E leganckie gum y n iosą!

I czas przeszedł bardzo miło 
Facetow i i facetce,
Bo nietylko na kanapce — 
Flirt m ożliwy -  i w karetce


